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O dparcie  w o jsk  rosyjskich  
z pod Załoziec.

(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Lwów, 13 sierpnia. 
Prezydyum  policyi lwowskiej w porozumie­

niu z lwowskim sztabem wojskowym podaje 
do wiadomości pod datą 12 b. m.: 

Przedwczoraj w nocy wkroczyło wojsko ro­
syjskie, a mianowicie jeden pułk strzelców, 
pułk ułanów i kilka bateryj przez granicę koło 
Milna aż do Załoziec. Kompania obrony krajo­
wej, k tó ra w tern miejscu strzegła granicy, mu­
siała, mimo silnego oporu, cofnąć się przed prze­
mocą aż do Olejowa. Nieprzyjaciel pozostał w  
Załoźcach i tylko dzięki energicznemu odporo ■ 
wi przybyłych z pomocą posiłkow naszej stra­
ży granicznej, nie zdołał posunąć się dalej. Kie­
dy dziś przed południem nadciągnęli z pomo­

cą nasi ułani i dragoni, aby łó ło  Załoziec wy­
konać rozstrzygający atak , nieprzyjaciel 
pierzchnął w popłochu,' a ścigany, wyparty zo­
stał kilkanaście kilometrów od granicy.

Przy -wszystkich granicznych potyczkach 
nie chodzi nieprzyjacielowi o stoczenie wraiki 
z naszem wojskiem, ale tylko o niepokojenie 
granicznej ludności i nakłanianie jej do zdrady 
ojczyzny i agitacyi w tym kierunku. Założce 
znajdują się znów w rękach austryackich a po­
zostawienie na miejscu przez nieprzyjaciela 
znacznej ilości broni, armat i rynsztunku świad­
czy wymowni'1 o panice uciekającego nieprzy­
jaciela. S tra ty  naszego wojska są małe. nato­
miast znaczne straty  poniósł nieprzyjaciel.

W ypa rcie  Rosyam 
z pod Sokala.

znaczne straty, których rozmiarów jednak nie 
mogliśmy dokładnie stwierdzić, ponieważ Mo­
skale ukrywali się po domkach i tam też cofnęli 
się, otrzymawszy cirższe lub lżejsze rany. Na­
tom iast nasi posunęli się trzy  kilom etry w głąb 
miasta, a spełniwszy swoje zadanie jako patrol 
wywiadowczy, cofnęli się do Podwrołoczvsk.

O godzinie 10 rozpoczęła się ponowna strze­
lanina, podczas której respieyent straży skar­
bowej W aniura został ugodzony kulą w brzuch 
1 w kilka godzin jmtem zmarł.

Przy tej samej strzelaninie niejaki Kohut, 
k tó ry  wprawdzie był pospolitakiem, a le . wów­
czas przypadkowm tylko znalazł się na terenie 
utarczki, trafiony został kulą w same usta  i w 
kilka minut wyzionął ducha. S traty  po stronie 
Moskali są bezwarunkowa znaczne. Widzieli­
śmy, jak wskutek strzałów przez nas oddanych, 
mnóstw'0  kozaków pospadało z koni i zostało 
na miejscu, a jestem przekonany, że kule nasze 
przechod,zny przez cienkie nniry domków, z 
których Moskale strzelał': i że tam było mnó­
stwu) trafionych. Te utarczki i ta wwmiana 
strzałów pu między naszą garstką, a liczebnie 
znacznie silniejszym nieprzyjacielem, powta­
rzały się później kilł akrotnie. O godzinie 4 po 
południu zostałem trafiony w lewrą nogę tak 
ciężko, że mus.ałem ustąpić z placu boju, a co 
się stało dalej i jak się stało, tego już nie wiem. 
Z Podwołoczysk przewieziono mnie do szpitala 
w Tarnopolu, a stam tąd po pierwszem zaopa­
trzeniu do tutejszego szpitala garnizonowego

Lwów, 13 sierpnia.
C. i k. komenda wojskowa oznajmia: 
Rozpowszechnione po mieście wiadomości o 

wczorajszych w ypadkach w Sokalu, mianowicie 
o  zdziesiątkowaniu naszego batalionu: piechoty, 
o zbombardowaniu i spaleniu miasta itd bynaj­
mniej nie odpowiadają rzeczywistości. Wybuchł 
tylKo ogień na dworcu kolejowym, innych zaś

pożarów nie było. Kilka strzałów armatnich, 
które padły rzeczywiście ze strony wojska nie­
przyjacielskiego, nie wyrządziło w mieście żad­
nej szkody, a batalion piechoty, który tam był 
wczoraj w akcyi, prócz kilku rannych, nie po­
niósł żadnych poważniejszych strat i jest, jak 
dzisiejsza inspekeya wykazała, pełen zapału 
do dalszej walki.

Rosyanie wykonali zatem przedwczoraj dwa 
ataki poza granicę GalicyJ, a mianowicie od 
strony północnej i od strony wschodniej.

Do ataku od strony wschodniej wybrali noc­
ną porę, wysławszy do Załoziec silne oddziały 
,, ojska z działami. Kompania austryackiej o- 
brony Ł rajowej, która tam pełni straż granicz­
ną, cofnęła się w poi ządku w stronę Olejowa, 
ale nazajutrz ruszyła z posiłkami napowrót do 
Załoziec i wyparła nieprzyjaciół daleko poza 
granice.

Atak na Założce. położone w pobliżu granicy 
wschodniej w połowie linii powietrznej Bro­

dy Tarnopol ,ma cechy niepokojenia ludności

po stronie galicyjskiej Rosyanie widocznie co­
fali się w popłochu, gdyż pozostawili nawet ar­
maty.

A tak na S o k a l  od północy miat cechę stra ­
tegiczną. Sokal leży w linii prostopadłej na pół­
noc od Lwowa niedaleko granicy i jest stacyą 
kolei Rawa R uska—Sokal. Rosyanie chcieli wi­
docznie zburzyć tę kolej, ale zam iar ten uda­
remniono, wypierając Rosyan za granicę.

Szereg podobnych ataków  odparły wojska 
austryackie, lub straż graniczna i źandarmerya 
poprzednio, ale Rosyanis próbują dalej szczę­
ścia, jednakowoż bezskutecznie.

B itw a  pod P o d w o ło czy skam i.
Lwów, 12 sierpnia.

„Dziennik Polski11 ogłasza następujące infor- 
macye:

Żandarm Paweł W 1 o s o k, który był do- 
wódzcą oddziałów austryackich, które walczy­
ły pod Podwołoczyskami, ranny kulą w lewą 
nogę, został przewieziony do szpitala wre Lwo­
wie i umieszczony na oddziale chirurgicznym 
tutejszego szpitala garnizonowego. Tu poddał 
się operacyi :i prof. Barącz wyjął mu strzaskaną 
kość z uda lewej nogi. P WJosok liczy lat 27, 
jest rodem ze Śląska, służy trzeci rok w żaD- 
darmeryi, poprzednie służył w batalionie pio­
nierów w Przemyślu.

O przebiegu walki pod Podwołoczyskami o- 
powiada co następuje:

Wracałem we czwartek o godz. 5 nad ranem 
z mego posterunku, gdy nagle usłyszałem huk, 
a zbadawszy skąd on pochodzi, stwierdziłem, 
że wysadzono w  powietrze most nad Zbruc-zom, 
oraz drueri most na drodze, znajdujący się w od­
daleniu około 590 kroków od pierwszego. Peł­
niłem wtedy służbę, jako wartowni!' połowy. 
Stwierdziłem dalej, że patrol po tamtej strome 
granicy cofnęła się, spaliwszy poprzednio dom- 
ki urzędowe, magazyny z prowiantami oraz t. 
zw A u gro e u ta tiomsn ingazyn, w którym były 
przybory wojskowe. Ściągnąwszy swój patrol, 
do którego należało sześciu żandarmów, wróci­
łem na swój T>osle-unek, kiedy nagle wraz z pa­
trolem moim znalazłem się w ogniu, ale tak 
szczęśliwie, że żaden z nas nie został skale­
czony. . . .

Ponieważ po liezbie i huku strzałów pozna­
łem, że po tamtej stronie jest znaczna liczebna 
przewaga, cofnąłem ~:ę do najbliższego poste­
runku, ściągnąłem stamtąd dalszych sześciu 
żandarmów, przyłączyłem do nich 18 strażni­
ków skarbowych, złożyłem raport komendan­
towi posterunku, odkomenderowałem do siebie 
kilku pospolitaków i objąłem komendę, tak nad 
34 uzbrojonymi, jak i nad pospolitakami. Z tam­
tej strony wystąpiły do boju silny patrol wj ,ńa- 
dowczw. składający się z 47 p. piechoty % Fin- 
słrurowa oraz szwadron Kozaków. Żołnierze ich 
skryli się częścią za górką za Wołoczyskaml, 
częścią po domkach mieszkańców Wołoczy sk 
i stamtad nas ostrzeliwali z  niewielką szkoda 
dl? nas.

O ^odz. 8 rano rozwinął -się dość silny, dłuż­
szy ogień, zakończony cofnięciem się Moskali 
w głąb oraz wkroczeniem naszych do Woło- 
ezysk. Po stronie Moskali były niewątpliwie

Opieka n a d  l u d n o ś : i ą ,  w y d a lo n ą  z p  

stałego pobytu.
(Teł c. k. Biura koresp )

Wiedeń, 13 sierpnia.
„W iener Ztg’‘ ogłasza cesarskie rozporządze­

nie, dotyczące opieki nad osobami cywilnemi, 
wyda! on om i przymusowo ze swych miejsc po­
bytu  w celach wojennych. Do tego zauważa się 
zc strony miarodajnej, że rozporządzenie to me 
powinnu wywoływać obawy, jakoby groziło o- 
blężenie jakiej twierdzy* lub innej miejscowo­
ści, dzieje się to po prostu  tylko przez wzgląd 
na wszelkie naw et najbardziej dalekie ewen­
tualności. Osoby wydalone w takich okoliczno­
ściach będą mogły otrzym ać pracę i zarobeli 
z biur pośrednictwa pracy już istniejących i o- 
bccnie przez rząd znacznie rozszerzonych i 
zreorganizowanych.

Frow ant wojskowy.
(Telegr. „N. Reformy**.)

Wiedeń, 13 sierpnia.
„W iener Ztg.“ publikuje rozporządzenie mi­

nistra spraw wewnętrznych (w porozumieniu z 
ministrem, finansów), ustalające wymiar zapro- 
wiaiiuowań wojskowych, ustanowionych rozpo­
rządzeniem cesarskiem z dnia 11 sierpnia 1914, 
tudzież wymiar wynagrodzenia za te  świauoze- 
nia.

koliczność, że wczoraj am basador niemiecki 
wręczył wypowiedzenie wojny A ustrya clice 
Serbię jglegradować do rzędu państw  lennych. 
Gdyby się to p o r iodło, zostałaby zachwiana ró­
wnowaga na Bałkanfe, gdzie Rosya ma żywo­
tne interesy. Mam nadzieję, że Anglia nie o- 
pnści Prancyi i Rosyi.“

(Telegram króla Jerzego może tylko świad­
czyć o jego dobrej chęci, gdyż przyszedł za- 
późno. Rząd angielski miał dosyć czasu, aże­
by w Paryżu i Petersburgu poczynić kroki dla 
zachowania pokoju. Nie uczynił tych kroków 
i katastrofa przyjść musiała.

Car w swojej telegraficznej odpowiedzi o- 
świadczył, że Austrya ponosi wunę katastrofy  
W ystarczy przypomnieć telegram y cara do ce­
sarza niemieckiego, ażeby nie tracić słów' dla 
oceny telegram u carskiego do króla Jerzego. 
Przjrp. Red.)

Echa konfiskaty okrętu wem.tickiego.
(Tel. c. k. Biura koreop.)

Berlin, 13 sierpnia. 
Biuro Wolffa donosi o zajęciu parowca „Ksią­

żę Eitel F ryderyk11, należącego do niemieckiej 
kompanii żeglugi w Szczecinie: Parowiec, któ- 

| ry 30 lipca z ładunkiem dla Szczecina i 40 po­
dróżnymi opuścił Petersburg, został skonfisko­
wany przez Rosyę 31 lipca, a wuęc jeszcze przed 
wybuchem wojny i odstawuony został do Re- 
wlu. Pudróżnych zmuszono do wyjazdu via Hel- 
singfors-Tornea.

Jency francuscy 
z pod Miluzy i Lagarde,

(Tel c. k. Biura k o re sp )

■ Berlin, 13 sierpnia.
Piuro Wolffa donosi: Koło Miluzy wojska 

niemieckie zabrały do niewoli 10 oficerów' fran­
cuskich i Cl3 żołnierzy, zabrały także cztery 
armaty, 10 wozów i wielką ilość broni. Na ziemi 
niemieckiej niema już nieprzj Jaciela. Kolo La­
garde niemieckie wrojsko zabrało przeszło tysiąc 
Jeńców niezranionych. Jes t to więcej niż szósta 
część obu francuskich pułków, które brały  u- 
dziuł w walce.

Odjazd ambasadora francuskiego.
Wiedeń. Ambasador francuski Doumaine z 

rodziną, tudzież członkowie am basady i konsu­
latu francuskiego wyjechali wczoraj wieczorem 
do Francyi. Rząd polecił kolei, aby odjeżdża­
jącym dano osobny pociąg.

Pożyczka szwajcarska.
Berno szwajca; skie. Rada związkowa posta­

nowiła. natychm iast wydać pożyczkę 30 milio­
nów franków na 5% po kursie 99, zwrotną w 
lutym r. 1917.

Sofi?—Konstantynopol.
Sofia. (Bułg. ag tel.) Ruch kolejowy z Kon­

stantynopolem  został podjęty.

Kolonie a wojna.
Hamburg. W edług wyjaśnienia, jakie urząd 

spraw' zagranicznych dał deputacyi z Hambur­
ga w sprawie handlu, żeglugi i przemysłu, pań­
stwo Kongo, jako kolonia belgijska, traktow a­
ną będzie w wojnie jak  Belgia, to samo odnosi 
się do kolonij angielskich dla Niemiec i na od­
wrót.

Uregulowanie składek.
(Telegr. c. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 13 sierpnia.
„Wiener Ztg.“ ogłasza: Minister spraw we­

wnętrznych wystosował do wszystkich poli­
tycznych urzędów krajowych reskrypt, mający 
na celu uregulowanie ofiarności składkowej pu­
bliczności, zwłaszcza w tym ki (manku, aby pe­
wne celo nie były upośledzone kosztem innych.

Obrona kobtat 
podczas oblężenia Leodyum.

(Tel. o. k  Biura koresp )

Berlin, 13 sierpnia. 
1 ’uro Wolffa donosi z Kopenhagi: Z Herbest- 

hal nadeszle wiadomości konstatują, że zajęte 
w fabrykach broni w Leodyum kobiety broniły 
domów, lejąc wrzącą wodę na szturmujących 
twierdzę żołnierzy.

Uchwały parlamentu w Szwecyi.
(Tel c. X. Biura koresp.)

Sztokholm, 13 sierpnia. 
Obie Izby parlam entu jednomyślnie przyjęły 

przedłożenie rządowe, mocą którego zezwolony 
zostaje kredyt 60 milionów koron dla zarzą­
dzeń celem ochrony neutralności królestwa.

Serbia w kłopotach.
Wiedeń, 13 sierpnia.

„Mittagszeitung“ donosi z Belgradu-
Serbia wj cofała wojska swoje z Macedonii, 

pozostawiwszy ram z?ledwie kilka kompanlj. 
Bułgarzy i mahometanie z Macedonii nie chcą 
iść do szeregów serbskich. Ludności grozi 
głód.

Rozruchy na Kaukazie.
Wiedeń, 13 sle^rnia.

Dzienniki tutejsze otrzymały wiadomości, że 
na Kaukazie wybuchają rozruchy. Kozacy ucie­
kają, paląc po drodze wsie mahometańskie.

Telegrary  króla angielskiego i eara.
Londyn, 13 sierpnia.

„Times" ogłasza depeRze, które wystosowali 
do siebie król angielski Jerzy i car.

Po wyouchu wojny niemiecko-rosyjsklej król 
Jorzy te!egra, ował Jo cara: '

> Testem przekonany, że ta 'doniosła' decytya 
powstała z powodu nieporozumienia. Pragnę u- 
żyć wszystkich środków, ażeby powstrzymać 
katastrofę. Apeluję osobiście do Ciebie (cara), 
ażebyś usunął nieporozumienia. Uczynię wszyst­
ko, ażeby zerwane rokowania mocarstwa pono 
wme nawiązały".

Car odpowiedział:
„Przyjąłbym tę propozycyę, gdyby nie ta o-

m fifóaiczM  ł

u i a M c i  J ic ity tj  R p f o n r '
z dnia 13 sierpnia,

konfereneya dra Lea z prezydentem gabinetu.
Wleueń. Prezes Koła polskiego, dr. Leo miał 

w-czoTaj po południu 8-godzinną konfeiencyę z 
prezydentem gabinetu hr. Stuergniem. Omawia 
no ogólne kwestye polityczne.

Tloza do posła rumuńskiego Vaydy.
Budapeszt. Prezydent ministrów. Tisza, wy­

stosował do posła Aleksandra Vaydy otwarte 
pismo, w którem oświadcza, że artykuł Vaydy, 
wydrukowany w dzienniku rumuńskim „Ade- 
yerul“ przekonał go, iż mesłusznemi były za­
rzuty, jakie swego czasu uczynił Yaydzie, mia­
nowicie jakoby Yayda miał stosunki z pansla- 
wistycznym1 agitatorami, braćmi Gierowskimi. 
Tisza chętnie stwierdza, że obecne wystąpienie 
posła Yaydy stoi w  sprzeczności z tern przy­
puszczeniem i wyraża ubolewanie, że swego 
czasu podniósł przeciw niemu takie oskarże­
nie.

.Wkładki za zwykłą stopę procentowa
Budapeszt. Instytucye bankowe ogłaszają 

komunikat oświadczający gotowość przyjmo­
wania od dnia dzisiejszego wkładek zs zwykią 
stopą procentową ze specyalnem zobowiąza­
niem, iż wkładki te bez w zg lęd u  na morato- 
ryum i podczas całego trwanb moratoryum na 
życzenie stron będą zwracane. Stało się tak z 
tego powodu, że w  ostatnich czasach wiele o- 
sób cgłaszało się z wkładkami do kas oszczęd­
ności, i spodziewać się należy ,ie  pod temi wa 
rumami kapitały znowu wpiyną do instytucji.

Przewóz przesyłek z dworca 
kolejowego.

Z c. k. inspektoratu kolei półrocnej otrzymu­
jemy następujące pismo:

Odnośnie do ogłoszenia dotyczącego zapro­
wadzenia służby przewozowej między magazy­
nami kolejowymi a  miastem donosi się, że fir­
my H. Mendels-ohn zniżyła taryfę za przewóz 
przesyłek. Odtąd będzie się płaciło za przewóz 
pierwszych 50 klg. 1 kor. za dalsze 50 klg. 60 
hal.; do dalszych dzielnic 50% więcej.

Naczelnik c. k. inspektoratu ruchu, 
P o t u c z e k  mp.

p r ? s a  t r o f a ą - .
Jednym z ostatnich obywateli austryackich, 

którzy po wypowiedzeniu wojny opuścili Serbię, 
był Henryk Eartosch, inżynier i wspólnik towa­
rzystwa dla budowy dróg w Serbii, zalesienia 
Krainy i osuszenia óagien. P. Bartosch, powró­
ciwszy przed kilku dniami do Wiednia, podał na­
stępujące szczegóły o Serbach redakcyi „Neue 
Freie Presse“ : ..

Już od dłuższego czasu uprawiano w Serbii 
szaloną agitacyę przeciwko państwu austryackie- 
mu i domowi cesarza W agitacyi tej uczestniczyły 
także osobistości ofieyalne. Niesłychanemi kłam­
stwami podsycano nienawiść ludności serbskiej 
przeciwko Austryi. Opowiadano pomiędzy inne- 
mi, że Serbowie w Austro-Węgrzech znajdują się 
w stanie niewoli, że kobiety i dzieci serbskie są 
gromadnie gilotynowane i wrzucane do Dunaju.

Wśród takiej atmosfery nadszedł dzień 2? czerw­
ca. Wiadomość o manewrach w Bośni wyzyskano 
dc dalszej agitacyi, opowiadając, że są one wstę­
pem do niespodziewanego ataku wojsk austryac­
kich na Serbię. W dniu 28 czerwca obchodzono 
w Serbii uroczyście rocznicę bitwy na Kosowem 
Polu, a ja  i moi towarzysze musieliśmy ze wzglę­
dów towarzyskich wziąć udział w obchodzie. — 
Stojąc przed kościołem, spostrzegliśmy, że przed­
stawiciele władz i członkowie dobrego towarzy­
stwa byli nadzwyczajnie podnieceni. Ściskano so­
bie dłonie, spoglądano na siebie porozumiewawczo, 
mówiono głośno, że w dniu tym (28 czerwca) Au­
strya przestanie istnieć i t. p.

O g. 1/22 po południu przyszła wiadomość o za­
mordowaniu następcy tronu austryackiego i jego 
małżonki. Wiadomość ta  — jak  później się do­
wiedziałem — zaskoczyła Serbów, spodziewano 
się bowiem tylko zamordowania generała Potior- 
ka. Mimc to powstał? niebywała radość. Następ­
ne dnie były dla obywateli austryackich krytycz- 
nemj Lżono ich, a nawet czynnie znieważano.

W Niegotinie — gdzie mieszkał p. Bartosch 
— i  dniem mobilizacyi rozpoczęła się sytuacya 
pogarszać. Zamożniejsze rodziny serbskie dążyły 
do Niegotinu, rząd bowiem nie chciał im pozwolić 
na pobyt w Niszu, gdzie groził brak żywności, 
a nastrój tłumów był podejrzany. Rodziny owe 
umieszczono w Niegotinie w koszarach, o le bra­
kło pomiesczenia, w domach prywatnych.

W ybryki przeciw obywatelom austryackim i 
niemieckim były na porządku dziennym Wreszcie *  
obywateli austryackich uwięziono, ? potem inter­
nowano P Bartosch po wielu zabiegach otrzymał 
pozwolenie na wyjazd do Austryi, ale musiał po­
zostawić swoje cenne plany, zdjęcia, rysunki I 
narzędzia.

Pamiętajcie o składkach na Polski 
Skarb Wojskowy 1

Pamiętajcie o batkach na rzecz 
Czerwonego Krzyża I

Nie zapominajcie o rodzinach żołnie 
rzy, powołanych pod broń na olać bojU
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Podjazdy angielskie w Afryce.
f Berlin, 13 sierpnia.

Biuro Wolffa donosi z Londynu:
Dzienniki tutejsze podają wiadomość, że port 

Dar-es-Salaam został zaatakow any przez An­
glików, k tórzy zniszczyli stacyę radiotelegra­
ficzną.

f Dar-es-Sala? m, miasto portowe na wscho- 
dniem wybrzeżu Afryki środkowej, na połu­
dnie od wyspy Zanzibar, a na południowy 
wschód od Bagamojo leży w głębi wygodnej 
przystani i otwiera dostęp do nadbrzeżnej U- 
worame. Sułtan Zanzibaru odstąpił to miasto 
Niemcom w r. 1885.

Po zajęciu kolonii Togo, przez Niemców wca­
le nie bronionej, zjawili się nagle Anglicy pod 
Dar-es-Salaam i zniszczyli tam, jak  sami (po­
wiadają, stacyę radiotelegraficzną. Miastu nie 
zrządzili żadnej szkody, jak -wynika z telegra­
mu. Stacyę radiotelegraficzną można łat-wo od­
budować.

Anglia, wynowiedziawszy wojnę Niemcom, 
szuka ich w Afryce, poprzestając na podjazdach 
nic nie znaczących. O akcyi wojennej na tere­
nie europejskim nie myśli dotąd Anglia, a w ła­
śnie losy państw, biorących udział w wojnie, 
rozstrzygną się w Europie. Asquith zażądał od 
parlamentu angielskiego zezwolenia na utwo­
rzenie armii wt sile 500.000 ludzi, co jest wielce 
efektownym pomysłem na papierze. Trzeba kil­
ku ła t na utworzenie takiej armii. Tymczasem 
ta  armia, kiórą rozporządza Anglia obecnie, 
siedzi cicho w koszarach.

Potężna flota angielska także jest bezczyn­
ną. Nie m ylłi dotąd o blokowaniu wybrzeży 
niemieckich, ani o napadzie na forty niemieckie. 
A tymczasem niemiecki parowiec kąpielowy 
zdołał dostać się do ujścia Tam:zy i tam w od­
ległości kilkunastu kilometrów od Londynu u- 
mieścić miny,

Kolportaż tiz Hnnikow.
(Teł. c. k  Biura keresp.)

U  jeden, 13 sierpnia.
Frezydyum Rady ministrów ogłasza nastę­

pujący kom unikat: Żywe zainteresowanie się 
publiczności zajściami wojennemi, spowodowa­
ło dzienniki do wydawania osobnych dodat­
ków. rozszerzanych za pomocą kolportaży. To 
postępowanie, Wynikłe z niezaprzeczonej po- 
'rzebj7. sprzeciwia się jednak § 23 ustaw y pra- 
sowej, k tóry  zakazuje wywoływania, rozda­
wania i sprzedawania druków poza lokalami 
na to przeznaczonenii. Aby więc dla faktycz­
nie istniejących stosunków stworzyć ustawową 
podstawę, rząd w dzienniku ustaw  państw a i 
w „W iener Ztg.“ ogłosił rozpoi ządzenie cesar­
skie, upoważniające do kolportaży nadzwyczaj­
nych dodatków pism peryodyczjiych z wiado­
mościami, k tóre stoją w związku z wypadkami 
wojennemi i które podług istniejących przepi­
sów wogole mogą być ogłaszane. Zezwolenie 
to jednak jest połączone z pewnemi w arunka­
mi:

Doskonałe patryolyczne zachowanie się pra­
sy, Która w bardzo skuteczny sposób oddaje 
swoje usługi na cele hum anitarne, upraumia 
do nadziei, że przedsiębiorstwa dziennikarskie 
będa gotowe także do współdziałania w ścią­
ganiu dochodów z kolportaży nadzwyczajnych 
dodatków dla trzech głównych celów opieki 
wojennej, mianowicie: na Czerwony Krzyż, na 
zapomogowy fundusz w ojenry  dla rodzin żoł­
nierzy powołanych, w końcu na opiekę nad 
rodzinami żołnierzy poległych w walce. W tym 
celu od każdego egzemplarza dodatku nad- 
zwycza jnego ściąganą będzie należytość dwóch 
halerzy na powyższe cele. Na dodatkach nad­
zwyczajnych będzie wydrukow ana cena sprze­
daży, w której zaw arta jest już powyższa na­
leżytość. Nałożenie tej należytośei 2 halerzy 
da publiczności możność, w sposób nikogo nie 
obciążający poparcia doniosłych' celów huma­
nitarnych. Przez to naw et osoby niezamożne 
będą mogły przez najmniejsze dary zaspokoić 
chęć spełnienia swego obowiązku świętego

względem ojczyzny i jej obrońców, tak , jak  to 
czynią bogaci, przez dary  największe.

W iedeń, 13 sierpnia.
„W iener Ztg.“ ogłasza następujące rozpo­

rządzenie cesarskie na podstawie § 14, odnoś­
nie do kolportaży nadzwyczajnych dodatków”

§ 1. Rząd uprawniony jest zezwolić na wy­
dawanie, rozszerzanie i sprzedawanie (kolpor­
taż) nadzwyczajnych dodatków  peryodycznych 
pism z wiadomościami, które stoją w związku 
z wypadkam i w*ojennemi i k tóre podług istnie­
jących przepisów wogóle mogą być ogłoszone, 
a zezwolenie uczynić zależnym od rożnych wa­
runków, jakoteż uregulować wykonywanie kol­
portaży.

§ 2. Rozpurządzenie cesarskie wmhodzi w 
życie z dniem ogłoszenia. Przeprowadzenie po- 
rucza się ministrowi spraw wewnętrznych w 
porozumieniu z ministrem sprawiedliwości.

Wiedeń, 13 sierpnia.
Na podstawie cesarsaiego upoważnienia mi­

nisterstwo spraw wewnętrznych zezwala w 
związku z obowiązująeemi obecnie prasę za­
rządzeniami wyjątkowemi, tym przedsiębior­
stwom dziennikarskim, których gazeiy wycho­
dzą najmniej 5 razy w tygodniu, wydawać i 
kolportować nadzwyczajne dodatki raz-dzien­
nie. O ile jednak chodzi o wiadomości, których 
dziennikom dostarczy c. k. Biuro korespon­
dencyjne z wyraźnym  dodatkiem , że mogą 
one być zużytkowane w nadzwyczajnym wy­
daniu, wolno jest wydać i kilka nadzw yczaj­
nych dodatków w jednym dniu. Aby ściąga­
nie należytośei 2 hal. od dodatków było o ile 
możności uproszi zor.e , i wydawanie nadzwy­
czajnych dodatków nie doznawało zwłoki, mo­
żna będzie te sumy uiszczać tygodniowo z do­
łu u władz politj cznyeh' powiatowych, w yko­
nujących polic-yę prasową, na podstawie ra­
chunku 'wyliczającego tylko wysokość nakładu 
poszczególnych wydań nadzwyczajnych. Po­
kwitowanie tej kwoty ma wydawnictwo przed­
kładać u rzeczonej władzy politycznej.^ lub 
policyjnej równocześnie ze złożeniem pierw­
szego obowiązkowego egzemplarza z bieżącego 
tygodnia. Aby nie dopuścić do wyzyskiwania 
publiczności przez kulporterów, należy na k a­
żdym egzemplarzu nadzwyczajnego dodatku 
wydrukować cenę wyraźnie SbStym drukiem, 
włącznie z należytością, jakoteż dzień i godzi­
nę oddania dodatku do cenzury, n. p. „f^oda, 
12 sierpnia 1914, 5 godzina po południu, cena 
10 halerzy, z tego 2 halerze na cele oj deki wo­
jennej (Kriegsfuersorgezwecke). Jeżeli redak- 
cye zechcą wydać dodatek bezpłatny, nadzwy­
czajny, to oprócz oznaczenia dr.ia i godziny, 
należy na dodatku wydrukować: 2 hal. na cele 
opieki wojeńnej, zresztą bezpłatnie. Ponieważ 
sposób wykonywania kolportaży musi być re­
gulowany według lokalnyth  stosunków poli­
cyjnych, przeto w pewnych czasach i w pe­
wnych miejscach i w pewnych ubikacyach mo­
że być wywoływanie i sprzedaw anie dodatków 
zakazane. O zezwolenie na kolportaż, k tóra 
odnosi się tylko do nadzwyczajnych dodatkóic, 
nie zaś do zwykłych wydań, należy się starać 
u kom petentnej władzy pierwszej instancyi.

r o in fk d w .
Ze Lwowa otrzymujemy na 

stępujące pismo:
Pkrwoze kadry robotnicze, złożone ze szkolnej 

młodzieży, opuszczają dzisiaj Lwów, dyrygowane 
w głąb kraju do robót polnych. Życząc im najlep­
szego powmdzenia, nic wątpimy, że spełnią swą 
powinność.

Ponieważ jeszcze dla kilkuset uczniów i aka­
demików. którzy się zgłosili do robót polnych, nie 
mamy na razie umieszczenia, przeto zwracamy się 
do P. T. rolników z gorącym apelem, aby intensy­
wniej korzystali z pełne* zapału gotowości i chęci 
do pracy naszej młodzieży. Wyjątkowe położenie 
nie znosi wahań i kunktatorstwa. Skoro młodzież 
rwie się do pokojowej pracy, to obowiązkiem spo­
łeczeństwa dać jej tę pracę.

Zwracamy uwagę P. T. ziemian moiźeszcwego 
wyznania, że między zgłoszonymi do robót polnych

i l O T A  R E F O R M A ,

uczniami znajdują się liczne szeregi młodzieży ży­
dowskiej.

Mamy również do dyspozycyi kilka tysięcy ro­
botników i robotnic, rekrutujących się z różnych 
zawodow ludności miejskiej. Czyż nie można i nie 
należy zużyć tych sił. równie chętnych, jak spra­
wnych, z wielką dla społeczeństwa korzyścią. Nie 
brak także profesyonistów, w każdem większem 
gospodarstwie rolnem niezbędnych.

Rolnicy! Zgłaszajcie się jak najliczniej, bo ty ­
siące rąk wyciąga 6ię dc pracy, której rola Lak 
pilnie i nieodzowmie potrzebuje.

Centralny K om itet pracy rolnej.

KRONIKA.
K r & k ó w ,  13 sierpnia.

Następny numer „Nowej Refonny" wyjdzie o go 
dżinie 12 w nocy. W razie potrzeby ukaże się 
o godzinie 6 wieczorem nadzwyczjany dodatek.
Z miasta. Dzisiaj nad Krakowem ranek wstał w 
przepięknej pogodzie, jaką mamy zresztą już od 
kilku dni. Te wesołe i łaskawe uśmiechy nieba, od­
bijają się tez na twarzach ludzkich — wszystko 
złoci jasne słońce, nadając ludziom i rzeczom wy­
gląd świąteczny. Nawet tumany kurzu ulicznego, 
unoszące się za kołami niezliczonych pojazdów, 
przebiegających miasto, wydalą się obłokami py­
łu złotego, na które sypią żywe krople srebra — 
z beczkowozów miejskich, polewających ulice.

Wśród tej pogody, wśród ruchu i gwaru, podnie­
cenia i zaciekawienia, co też za wypadki doniosłe 
następna chwila przyniesie, jirzygnębienie me ma 
możności dosięgnąć mieszkańców Krakowa. Nastrój 
rzeźki panuje powszechnie, wezwania do ofiarności 
na cele pomocy dla przyszłych ofiar wojny znaj­
dują chętny oddźwięk. Z zajęciem czytana jest ode­
zwa gminy m. Krakowa, wzywająca do ofiarności 
na rodziny polskich żołnierzy — jak nigdy może 
rubryki ofiar w dziennikach znajdują chętnych i 
aprcbójących je czynnie czytelników- Oby tylko 
ten nastrój solidarnej wszystkich względem sie­
bie życzliwości utrzyma? się, a wszystkie przygody 
przętrwamy.

Zaprzysiężenie „dzieci krakowskich'4. DziS o 
godz. 6 rano odbyło się w ogrodzie hr. Tarnow- 
skieh na Szlaku, naprzeciw koszar arc. Rudolfa 
uroczyste zaprzysiężenie pułku „krakowskich 
dzieci". Do zgromadzonych żołnierzy przemówił 
w gorących słowach w języku polskim dowódca 
pułku, następnie kapelan w-ojskowy wygłosił 
wzruszające kazanie, poczem odczytane rotę 
przysięgi wojennej w polskim i czeskim języku, 
której żołnierze wysłuchali z podniesionemi w 
górę palcami. Oficerowie pułku wyciągnęli w górę 
szable i wznosili okrzyki na cześć cesarza i na 
cześć Polaków.

Wzrubząjąey podniosłym nastrojem ak t zakoń­
czył się defiladą pułku przed komendantem. Żoł­
nierze mieli czapki przybrane liśćmi dębowemu

Do ogrodu dopuszczono w -charakterze uczest­
ników pev ną część publiczności.
Polski Skarb Wojskowy otrzymał 10C koron od 
prof. Józefa Latkowskiego.

Zaopatrywanie żołnierzy na stacyach kolejo­
wych przez puoiiczność odbywa się stale, jak  i.am 
z wielu stron donoszą. W różnych stacyach skła­
dane są przez włościan, okoliczne dwory i probo­
stwa z przylegających wsi różne wiktuały, które 
rozdzielane są wśrćd przejeżdżających żołnierzy.
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Ofiara starej sługi. Ze Lwcwa donoszą' Na ręce

ks. biskupa Bandurskiego złożyła dnia 9 sieipnia 
stara służąca, J. M., cały swój uciułany majątek 
200 koron, z prośbą, by podzielił to między Zwiąż 
ki strzeleckie, Drużyny strzeleckie, Drużyny sokole 
i Drużyny Bartoszowe i prosił je, „by szły razem 
bić Moskala". W myśl tego tyczenia dostaiy 
wszystkie Drużyny po 5C koron.

Z uniwersytetu lwowskiego. Minister wyznań i o- 
światy zatwierdził uchwałę grona profesorów uni­
wersytetu lwowskiego, zezwalającą na rozszerzenie 
veniam docendi prywatnego docenta austryackiego 
praw-a karnego na wydziale prowniczyin dra Jana  
Paygerta, na dziedzinę historyi filozofii prawa.

Jasło, 11 sierpnia. Jasielski wydział powiatowy, 
oceniając powagę chwili, uchwalił wyasygnować 
z funduszów powiatowych 500 koron na cele pol­
skich organizacyj narodowych z zastrzeżeniem;- 
że wszystkie istniejące organizacye złączą się w je 
dnę.

W sali Rady miejskiej odbyło się 8 b. m. zebra­
nie pod przewodnictwem burmistrza ara  Baranow­
skiego, które wybrało trzy komisye, mające się 
zająć opieką nad rannymi i chorymi, nad osobami, 
pozbawionemi środków do życia i zbieraniem środ­
ków na te cele. Przewodnicząc,} mi komisyj wybra­
no panie Biegańską, Baranowską i poQa Stein­
hausa. Datki należy przesyłać do p. T jtu sa  Łho- 
ckiego (Jasło, Słowackiego 746).

Bochnia, 12 sieipnia. Odnośnie do w/.nnanki w- 
d/.isiejszcm wydaniu „Nowej Reformy", że w Dro­
hobyczu Bank przemysłowy wydał bony opiewają- 
ce na 1. 2 i 5 koron, z w-ezwaniem do naślado­
wania tego czynu donoszę, że magistrat w Bochni 
już przed tygodniem za inieyatywą tutejszego 
burmistrza, dra Maissa, w-yćtói bony na jednę koro­
nę opiewające, które ludność i sfery kupieckie 
z radością powitały, jako pomoc przy chwilowym 
braku drobnej monety.

Aresztowania mosKaiofilów na pograniczu. 
Z Zaleszczyk piszą do „Słowa Polskiego' . Zapał 
do wojny z Rosj ą, wojska i ludności cywilnej nie 
udziela się Rusinom z obozu moskalofilskiego. Żą 
dni nikczemnej zapłaty rublowej chwycili się jak­
by epidemicznie szpiegostwa, tak, że musiano wie­
lu aresztować po przekonaniu się o winie. Między 
innymi w padł w ręce władz niejaki Majdaniuk, 
który uchodził za artystę-m alarza wkradł się, uda­
jąc ukiainca, w grODO tutejszych przywódców ukra­
ińskich, a pokryjomu zdejmował szkice i pracowni 
na rzecz Rosyi. Żandarmcrya znalazła w Iwaniu 
liczne papiery, bardzo obciążające Majdaniuka. 
Aresztowano dalej niejakiego Moioza i towarzyszkę 
jego, którzy również pragnęli mieć zdjęcia z brze­
gów Dniestrowych.

Znaleźli się następnie pod kluczem księża-moska- 
lofiie: Dolnicki z Zazuiiniec, z którym jest skom ­
promitowanych szeng  innych osób zwłaszcza z są­
siedniej Bukowiny, Stryleiów, , Bedrykowiec r 
inni.

Przeprowadzono liczne rewizye i każdy dzień 
prawie przynosi nerwe szczegóły. W ogóle nabrano 
przekonania, że part.yi moskalofiiskiej nie można 
zostawić swobody działania, gdyż w takich, jak 
obecne* czasach okazują się niebezpiecznymi dla 
państwa szpiegami i zdrajcami. Uchwycono już je­
dnak wszystkie nici tak w powiecie tutejszym- w 
śniatyńskim i w innych sąsiednich, jak i na Bu­
kowinie i rychło urwano łc-b hydrze, co zawdzię­
czać należy wielkiej sprawności żanaanneryi.

Pospchtacy niemieccy, pzytamy w „Gazecie 
Lwowskiej": Według oznajmienia cesarsko-nie-
mieckiego konsulatu we Lwowie, niemieccy pospo- 
litaey łącznie z bawarskimi nip są, w myśl za­
rządzenia cebarsko-iiiemieckiej ambasady i krolew- 
sko-bawarskiego poselstwa w Wiedniu, obowiąza­
ni na razie stawić się do służby, winni się tylko 
zgłosić pisemnie.

Pożar magazynu na dworcu kolejowym w Rjece. 
Dnia 8 b m, o godzinie 11 przed południem wy­
buchł pożar w magazynie Nr 58 na dwrnrcu ko-

jpaństw ow ych w Rjece. Mimo energicznej akcyi
bankowej straży pożarnych i wojska magazyn, 

R którym znajdowały się wielkie zapasy magnezy­
tu i owsa, spłonęły doszczętnie. Szkoda jest bar 
dzo znaczna, lecz była ubezpieczona.

Mianowanie. Cesarz zamianował radcę skarbo­
wego, dra Em eta Mentschla, starszym radcą skar­
bowym \v prokuratoryi skarbu we Lwowie.

Czwartek, 13 Sierpnia 1SH4.

. Z ki«kBWskIeqa obw* wticrynm .—Dnin 19 łierpni* tsr-
Mometr doszedł od -f -16*5 do -g 26*3 C.*, — barometr 
wahał się.

Dnia 13 gibrpnlr o godu. 7 rano s ta t  barometru 747*4 
tam,, terniomotra -f- 16*2 C.; w iatr: cisza

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Me czwartek: „icoścuszko pod Racławicami",
W  piątek : „Kośc.asako pod Racławicami".
W  sobotę pt południu: „Gwiazda Syberyi"; wieczór: 

„Kość uszkc poć] Racławicam i".
W  niedzielę po poł.: „Zn wolność ojczyzny"; w ,-eczór: 

„Kościuszko pod Racławicami".

3e!?IJCZ9K 0 fiujfuMcIi S frz e M tlł.
P. Fąaneiszftk Bełlens, znany zaszczytnie pi­

sarz belgijski,"dr praw* i bibliotekarz parlam en­
tu belgijskiego, odbył niedawno, z ramienia 
swego rządu, podróż po A ustryi i Gałicyi i o- 
becnie ogłasza w pismach belgijskich arty k u ­
ły, będące rezultatem  jego obserwacyj i* ba­
dań przedsiębranych u nas. Między innemi 
zamieścił w wielkim dzienniku brukselskim 
„Journal de Bruxelles“, organie prawicy bel-, 
gijskiej artykuł p. t.: ..Le: Chasseurs Polonais" 
— poświęcony naszym drużynom strzeleckim.

„Trudno sobie wyobrazić coś równie piękne­
go —  pisze zaraz na wstępie — jak  tę insty- 
tucyę stworzoną bezpośrednio z ducha ludowej 
myśli polskiej. Ja k  gdyby organL.acye ta  wy­
rosła z ziemi ojczystej, niczem las groźny i 
wspaniały, niczem ów las z Makbeta, sunący 
naprzód ze szczękiem broni. Należy liczyć się 
z tą  organizacyą, gdyż — być może —  w 
przyszłej wojnie między dwoma sąsiadami 
odegra ona dużą rolę".

Następnie skreśliwszy pokrótce liistoryę in­
stytucja, omawia autor belgijski skład jej 
członków.

„Chłopi, robotnicy, drobni urzędnicy, adwo­
kaci, doktorzv, młodzież szkolna i uni wersy 
teeka, stanowią kontyngent tej oryginalnej 
armii. Członkowie jej poświęcają masę energii 
tej patryotycznej pracy. Żołnierze płacą skład­
k i i ekwipują się za własne pieniądze. Wzru­
szający jest widók tej armii, w której szere­
gach służą ludzie ubodzy, robotnicy i chłopi, 
poświęcający tej robocie cały swój wolny- 
czas i wszystkie swe oszczędności. Mają sobie 
za punkt honoru sprawienie własnego mundu­
ru i uzbrojenia, doskonałość w strzelaniu; mają 
za punkt honoru sprawność tej 'armii, k tó ra 
ma oswobodzić ich OjczjTznę“ .

W dalszej części artykułu  następuje opis 
organizacji i opis posterunku Strzelca krakow ­
skiego. P. Hellens daje tu  sumienny przegląd 
urządzeń in sty tu c ji, k tóra, jak  ze wszystkiego 
widać, sprawiła na nim jak  najbardziej dodat­
nie wrażenie, w końcu pisze:

.„ J a k  najsurowsza dyscyplina panuje wśród 
wohm tary uszów, a  łączy ich silna, poważna 
solidarność. Prócz wykształcenia wojskowego, 
będącego na wyżynie współczesnej, utrzym uje 
ich w jedności piękny sentym ent paa*yotycz 
ny. To właśnie stanowi wyższość tej armii w 
stosunku do armij oficyałnych. Energia Strzel-, 
cow polskich w pracy zda się być niewyczer­
paną. Ożywieni jasno określonym ideałem mi­
łości swego kraju , swobód i języka, świadomie 
i chętnie poddają się tw ardej dyscyplinie i 
obowiązkom najtrudniejszym ".

A rtykuł kończy się następującą, wiele dla 
nas życzliwości kryiaca uwaca:

Odpowiedzialny redaktor l wyaawca,

1 I I cFj . i!  Konoplńłlcf.
 -
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Desie KocltttnK!.
(Wspomnienie z 1831 roku).

(Dokończenie.)

Na widok żołnierskiego płaszcza stanęły tań­
czące pary, bębenek zagrzmiał straszliwie i u- 
ciąi, a za nim umilkła kapela. Powstali od stołu 
bra, ia szlachta, sam sołtys występuje na środek 
z powitaniem i oraeyą. Jeszcze i słowa nie zdą­
żył wymówić, kiedy już mię poznano. W całej 
karczmie powstaje rwetes, harmider, sądny 
dzień. Kto żyw rzuca oię ku mnie, ściskając mię, 
całują, wydzierają sobie, jak  kury żuka. J a  
tymczasem oglądam się na wszystkie strony — 
szukam oczyma Rozalki. Spostrzegam ją  nare­
szcie w ciemnym kącie, opartą o ścianę, ale dla 
cmmnoeci nie widzę ani oczu, ani twarzy.

Szlachta sadza mię za stół. Odpowiadam, jak 
nu gę na pytar.ia, a oni karmą mię i poją, czem 
mogą najlepszem. Napiłem się i najadłem, oni- 
’cy precz chcieli gwarzyć. Aie czas ucieka, ja 
długo popasać nie mogę.

—  Bóg waru zapłać, panowie bracia, za po­
częstunek i dobre słowo, ale moja godzina nad­
chodzi. Chcę jc-szcze potańcow ać odrobinę, a po­
tem w drogę.

Poprawiiem pałasz przy boku, rzuciłem bia­
ły pieniądz kapeli i, dzwoniąc w ostrogi, idę 
prosie do tańca. Chciałem wziąć pierwszą 
dziewczynę z brzegu, a na Rozalkę nie spojrzeć, 
ale jednak spojrzałem. Stała wrciąż nieruchoma, 
oparta o ścianę, pogrążona w cieniu. Zaw ziętość 
jakoś stopniała we mnie, podszedłem d niej i 
wziąłem za rękę.

Staiem y w pierwszą parę, za nami szykują 
się inne. Zagrzmiała kapela od ucha, jęły narze­
kać skrzypce, rozegrała się basetla, a klarnet 
dalej nuż perswadować, aż tu bębenek jak  nią 
zagrzmi — naw et sam sołtys podryguje na 
miejscu i kiwa w tak t łysiną.

Wrodę taniec z gęstą miną i okrutną fanta­
z ją ,  ze mną idzie lekka i zwinna Rozalka, a za 
nami walą inne pary z grzmotem hołupców, aż 
karczma drżją aż szyby dzwonią. Rozalka stro j­
na, jak zawsze: u gorsetu wstążki różnobarwne, 
c a  szyi sznury korab, ale nie śmieje się, jak

Z d ru k a rm  L ite rack ie j w K rakow ie, i

dawniej, tańczy smutna, z oczyma spuszczone­
mu w ziemę.

— Co tobie dzisiaj, Rozalko? — zapytałem.
Podniosła na mnie oczjT, i wtedy dopiero spo­

strzegłem, że z twarzy znikł jej dawny rumie­
niec, a w oczach błyszczały łzy. Odtąd z całej 
kapeli słyszałem tjdko płacz skrzypców, bo i 
we mnie coś płakało.

— fełuchaj, Rozalko, szepnąłem, zaczekam 
na ciebie przed Jaworowską. gToblą. Przyj­
dziesz?

— Przyjdę — odrzekła, nie podnosząc oczu.
Przerywam taniec, żegnam się z gron .ad ą i

wskakuję na konia. W galopie przelatuję ulice 
wsi. Wszędzie pusto i ciemno, psy tylko ujada­
ją z zamkniętych gumien. Za chwilę staję pod 
szeregiem wierzb tu właśni0, gdzie się zaczyna 
grobla. Przywiązuję kom a do drzewa i czekam.

Niedługo spostrzegam na białej drodze po­
stać kobiety.

Rozalka przybiega tak  zadyszana, że z po­
czątku słowa wymówić nie może. Przybiegła 
wprost z karczmy, jak stała, zarzuciła tylko na 
głowę wielką wełnianą chustkę.

Biorę ją  łagodnie za ręce i przyciągam ku 
sobie tak  blizko. że czuję gwałtowne falow ane 
jej piersi.

— Rozalka, ty się nie śmiej dzisiaj ze mnie.
— Szyrnek, mnie aie do śmiechu teraz. Ty 

zaklął na mnie. odchodząc, żeby ja  oczy ■wy­
płakała... Pam iętasz? Oj płakałai. ja za tobą, 
płakała... Nie wiedziała ja pierwiej, że nie żyć 
mnie na święcie bez ciel e... Szymek. ty  może 
nie będziesz wierzył... Jakby  ty  był dziś inną 
wziął do tańca, tobym  ja już nie żyła teraz!

— Rozalka, Rozalka —  mogłem powtarzać 
tylko.

Tuliła się do mnie, cała drżąca, jakby szu­
kała na mych niersiacn senronienia przed czemś 
strasznem, co groziło z pośród ciemności, z po­
śród tajemniczej ciszy zimowej nocy.

Obsypałem pocałunkami jej usia, twarz, o- 
czy... Byłem szczęśliwy, szczęśliwy5 bez granic

— Rozalka, ty  mię kochasz, kochasz do­
prawdy?

— K ocham, kocnam cię, mój złocisty. J a  
ciebie zawsze kochała, aie głupia nie wiedzia­
łam sama.

— J a k  się wojna skończy, powrócę do w si, 
do ciebie... Będziesz czekała na  mnie?

— ■ ■'...................... .................... — — — ——a
l. Jagiellońska 10.

— Będę czekała, bo mi nie żyć bez ciebie. 
Nikogo nie clicę, tjdko cielne. Ale ty nie jedź 
dzisiaj, mój złoty. Zostań choć na noc we w5si. 
Chodź ze mną do ojca, do domu.

— Muszę jechać. Trzeba... Służba! Ojczy­
zna!

— Trzeba... Ale wracaj, wracaj piędko!
—  Wrócę wnet po wojme. Pierwe nie mo­

żna.
Jeszcze jeden uścisk, ostatni; znowu ws.ada.ni 

na konia i pcyUę groblą na przeciw zrywają­
cej się zawiei. Oglądam się po za siebie, moja lu­
ba majaczeje jeszcze na b.ałej drodze, ale za 
chwilę postać jej rozpływa się w ciemnościach,
i lecę dalej wrśród zawieruchy.

*

Na wiosnę armia nasza weszła w moje oko­
lice Staliśmy jednego wieczoru tak blisko wsi, 
że czułem, zdawało sie, zapach siana na naszej 
bieli, Umyśliłem wystarać się na drugi, dzień 
o uwolnienie, wpaść do wsi chciaż na parę go­
dzin, by uścisnąć moją kochankę.

Ale nazajutrz wypadła Bitwa tutaj. Bo za 
tern właśnie wzgórzem, na samym krańcu lewe­
go skrzydła, stała nasza biygada. Wzgórze, cią­
gnąc się wzdłuż linii, zakrywało przed nami 
bitwę.

Bój rozpoczął się o świcie, i od tej chwil: ar­
maty raz po raz wstrząsałjr powietrze ponurym, 
urywanym rykiem. Podobno Mo»kwa atakowa­
ła wieś obsadzoną przez naszych na prawem 
skrzydle, i iAm przez cały ranek skupiała się 
główna akcya. Myśmy stali przez ten czas bez­
czynni, ale gotowi ruszyć każdej chwili

Południe już było, a dzień nie utracił jeszcze 
świeżości wiosennego poranka. Wzgórek przód 
nami i rzadkie brzozy na rtm rozsiane zda wały 
się kąpać w mocnym błękicie lieba —  i i  sa­
mo iak dzisiaj! Ale dzisiaj cicho i  sm«cao!

W rzawa wojenna rosła. Na prawo oL  nas sto­
pniowo wzmógł się trzask karabinowego ognia, 
głusząc nawet huk armatni. Widocznie nastę­
powało starcie oąółne. Naraz ogień przycichł. 
Udawało się, i e  bitwa nabiera nidechu. Mówio­
no, że słę biją na bagnety.

Wkrótce potem zabrzmiały trąbki, oficerowie 
z gołymi pałaszami wj jechał i przed front. Jakiś 
dziwnj dreszcz przebiegł mię, od nóg poczyna­
jąc aż do uszu. 1

Stępa posunęliśmy się ki. wzgórkowi. Za chwi­

lę byliśmy na szczycie. Z tej strony wzgórze nie­
znacznie przechodziło w ogromną równinę, to­
nącą w jasnym  blasku majowego słońca. Kłę­
by dymu toczyły się po niej leniivo, a przed na­
mi daleko dyni tworzył siwy wał olbrzymi, 
z którego co chwila wj-padał biały pierścień 
i huk wystrzału. To nieprzyjacielskie baterye. 
Na prawo od nas widać było olbrzymią masę lu­
dzi, nieruchomą, wyciągniętą w długą, długa li­
nię. Tam środkowe kolumny piechoty pasowały 
się w śmiertelnjun boju na bagnetju

Krew mi uderzj ła do głowy, machinalnie 
ścisnąłem w ręku drzewce lancy. Napadła mnie 
szalona chęć rzucić się bez pamięci w* ten dym 
i bitwę. Trwało to chwilę, bo wmet rozległy się 
głosy komendy. ,

fecisnąlem konia ostrogami, pochyliłem lancę 
i poszliśmy jak wicher, a przed nami szła fala 
amarantowo-białych chorągiewek i szereg dłu­
gich błękitnych grotów, rzucających na błońcu 
stalowe błyski. Wiatr mi w uszach świstał, wl- 
dziaiem tylko dym siwy przed sobą. Zdało mi 
się, że cała nasza długa linia jest jedną istotą, 
że czucie moje ogarnia, ją cała od końca do koń­
ca, i czułem, że żadna siła się nam nie oprze,
roztrącimy, stratujem! Wtem przed nami
jakby z  ziemi wyrosła ława moskiewskiej 
konnicy i pędziła na nas z dzikim wrzaskiem.

Sunęliśmy ku sobie z szybkością myśli. Chwi­
la jeszcze i już z całej masy nieprzyjacielskich 
jeźdźców widzę tylko jednego, który wysunął 
naprzód długa pikę i tak poebylił się na koniu, 
że z za grzywy widać tylko dzikie oczy i czar­
ny wysoki kaszkiet.

Uaerz?mj7. Moja lanca trafiła dobrze i od­
rzuciła mię w tył, ale utrzymałem oię w siodle 
W ciągu jednego mgnii nia oka widzę wysoko 
po nad koriem twarz nieprzyjacielskiego jeźdź­
ca, okrwawioną, straszną...

Lecimy dalej Konnica nieprzyjacielska pod 
naszem uderzeniem złamaia się w jednym mo­
mencie i z uzikim okrzykiem rozleciała po polu, 
jaŁ liście gnane wichrem jesiennym. Widzimy 
teraz przed sobą oddziały piechoty śpiesznie 
formujące czworoboki.

Pędzimy. Nic nas nie wstrzyma. Roztrącimy, 
rozniesieni/! W szeregach piechoty błysnęły 
srebrne dymy,, huknęły strzały. Nic to. Prze­
lecimy przez grad kuł, jak jaskółka przez ule­
wę, roztrącimy, stratujemyl... Wtem lanca wy-

sunęła mi się z ręki, poczułem, że spadam z ko­
nia.

*
Powoli, nieznacznie przytom ność poczęła mi 

wracać. Najpierwsze było uczucie chłodu na 
twrnrzy i po całej skórze, Chłód fen sprawiał 
mi ulgę, bo wewnątrz żar mię palił. Cisza była 
koło mnie i wiedziałem, że już noc pole zaległa, 
ale owdadnęła mną tak a  bezwładność, że nie 
znalazłem dość energii, aby otworzyć oczy.

Raz węjdało mi się, że przyszła do mnie Ro­
zalka i przyłożyła mi do rozpalonego czoła sw7ą 
młodą twarz, świeżą od chłodnych powiewów 
wiatru Gdy znikło marzenie, począłem trud /ić  
mą biedną głowę nad pytaniem , czy Rozalka 
dowie się o mnie i odszuka wśród bojowiska. 
W szak była tak  blisko. Je j dotknięcie powró­
ciłoby mi siły w jednym  momencie...

Nie wiem, jak  długo tak  leżałem bezwładny, 
palony pragnieniem . Zupełną przytom ność 
wrócii mi chłodny i wilgotny powiew w iatru.

Otwmrzyłem oczy i spojrzałem w cichą, 
gwiaździstą noc. W tej właśnie chwili wscho­
dził księżyc czerwony, ogromny. W yłaził on 
z poza dalekiej chaty, zburzonej widać, bo ster­
czały tylko krokwie, jak  żebra kościotrupa. 
Zdało mi się, że szkielet chat.y tonie wc krwi 
na te ' olbrzymiej k ’wrawej tarczy. Objęło mię 
niepojęte przerażenie i za chwilę znowu straci­
łem przytomność

O budilom  się w szpitalu wojskowj m już 
daleko od tych okolic. Zawierucha wmjenna od­
rzucała mię wciąż dalej i dalej, i w końcu od­
rzuciła tak  daieko, że o powrocie nie było już 
mowy.

W iele czasu upłjuięło odtąd, Widziałem wiele 
i poznałem wiele, ale żal za utraconein szczę­
ściem pozostał we mnie na zawsze.^

Dzisiaj, pomimo bujnej zieloności, okryw ają­
cej całą okolicę, pomimo świeżego powiewu 
wiosennego w iatru  i jasnego słońca na  pogo- 
dnem niebie — w dolinie tej panuje cichy smu­
tek, jakby  tęsknota za czemś niepowrotnem. 
Tęsknota płynie w falach zielonego zboża, drży, 
w modrych zmarszczkach rzeczułki, snuje się 
naw et w jasnych prom ieniach słońca.

Z. S.

Rządca drukami L. K. Górski.


